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D w udziesta niedziela po Zesłaniu  

D ucha Św iętego

EWANGBLJA
św . Jana rozdz. 4, w iersz 46— 53.

O nego czasu był niejaki królik, którego  syn  
chorow ał w K afarnaum . Ten gdy usłyszał, iż  
Jezus przyszedł z Judzkiej ziem i do G alilei, po
szedł do  N iego i prosił G o aby  zstąpił aby uzdro  
w ił syna jego: bo poczynał um ierać. Rzekł te
dy do niego Jezus: Jeśli znaków i cudów  nie 
ujrzycie, nie w ierzcie. Rzeki do N iego kró
lik: Panie, zstąp pierw ej, niż um rze syn m ój. 
Rzekł m u Jezus: Idź, syn tw ój żyw y jest. U w ie
rzył człow iek m ow ie, którą m u pow iedział Je
zus, i poszedł. A  gdy już zstępow ał, żabie  rżeli 
m u słudzy, i oznajm ili, m ów iąc, iż syn jego ży- 
je. Pytał się tedy od nich godziny, której m u  
się polepszyło. I rzekli m u, iż w czora o siódm ej 
godzinie opuściła go gorączka. Poznał tedy oj
ciec, iż to ona godzina była, której m u rzekł 
Jezus: Syn tw ój żyje! I uw ierzył sam , i w szy
stek dom  jego.

LEKCJA
i listu św . Paw ła do Efezów rozdz. 5, w . 15— 21,

Bracia! patrzcież tedy, abyście ostrożnie chodzili: nie 

jako nierozum ni, ale jako m ądrzy, czas okupując, gdyż dni 

złe są. A przetoż nie bądźcie nierozsądnym i, ale rozum ie

jącym i, która jest w ola Boga. A nieupijajcie się w inem , 

w którem jest nieczystość, ale bądźcie napełnieni D uchem  

św iętym , rozm aw iając sobie w psalm ach i pieniach i w śpie

w aniach duchow nych, śpiewając i grając w sercach w aszych

P. Jezus, pań życia i śm ierci.
• •

Panu. D ziękując zaw sze za w szystko w im ię Pana naszego  

Jezusa Chrystusa, Bogu i O jcu, będąc poddanym i jedni dru

gim w bojaźni Chrystusow ej.

NAUKA
CO SPO W O DO W A ŁO O W EG O K RÓLIKA , ŻE SZU KA Ł  

CHRYSTUSA ?

U rzędnik ten królew ski, zwany w ewangelji królikiem  

spow odow any chorobą sw ego syna, a słysząc o cudach, jakie  

Jezus czynił, w yszedł naprzeciw N iem u z prośbą o uzdro

w ienie m u syna. O trzym ał on przez to dla siebie i dom u

sw ego prawdziwą w iarę w Chrystusa. W  ten to sposób w y
szła m u choroba syna na zbaw ienie, W ten sposób zw ykł 

Bóg zsyłać na grzeszników , ich dzieci, dobra i bydła klęski, 

ażeby ich naw rócić. D latego to m ów i D aw id: „Dobrze m i, 

iżeś m nie uniżył, ażebym się nauczył spraw iedliw ości Tw o

ich. (Psalm 118, 71). D aw id prosił dlatego Boga, ażeby  

napełnił hańbą grzeszników , iżby im ienia Jego szukali. (Ps. 

82, 17). W ydarzyło się to onym , o których tenże D awid  

także m ówi: „Rozm nożyły się niem oce ich, potem się kwa

pili." (Psalm 15, 4).
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uległ w Nor-

dwie aktorki norweskie zo- 
poważniej okaleczone.

Generał Johnson, kierownik organizacji go
spodarczej, powołanej do życia przez pre
zydenta Roosevelta, dla uzdrowienia amery
kańskiego życia gospodarczego, ustąpił ze 

swego stanowiska.

znany 
wegji 
padkowi. Poranienia Albersa były na szczęście 
lekkie, natomiast 

stały

HANS ALBERS 
niemiecki aktor filmowy 

w czasie zdjęć kinematograficznych wy

olbrzymi ołtarz w Buenos Aires przygotowany 
na Kongres Eucharystyczny

Z ZAWODÓW BALONOWYCH

Pilot amerykański James Bose wzniósł się sa-molotem nad pola bawełniane farmerów, by z 
obłoków spuścić deszcz. Za pomocą 15 bomb rozbił on chmurę, z której spad! deszcz. Pod
czas drugiego lotu próba się nie udała. Nagro-madzone bowiem w samolocie bomby pękły, 
samolot runął na ziemię i spalił się. Lotnik zna-lazł straszną śmierć.

Wizyta mgr. Porter, wikarjusza złotego,

i

Wybrzeża u nawróconego króla Omanhene

ZATARG O KOLEJ WSCHODNIO-CHINSKĄ
Trwający od dłuższego czasu zatarg pomiędzy Rosją sowiecką a Japonją o kolej wschodnio- 
chińską w Mandżurji zaostrza się coraz więcej i stać się może powodem do wielkiej wojny. — Nad Japonją przeszedł straszny tajfun

...............i.", wir!-::.—-r—

z bandami powstańców.

Zawody balonowe Gordon-Bennetta. Napełnianie balonów na lotnisku warszawskim

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA,
OSUSZMY ŁZY...

Czy Twoje środowisko zawodowe 

już się opodatkowało na rzecz po

wodzian?

Alfred Brust, poeta i powieściopisarz wscho- 

dniopruski, zmarł w Królewcu w wieku 1 43.
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O  N o w o g r ó d c z y ź n i e

M a ł o  n a o g ó ł  w i e  s i ę  u  n a s  o  

z i e m i  n o w o g r ó d z k i e j .  S k ł a d a  s i ę  

n a  t o  c a ł y  s z e r e g  p r z y c z y n ,  k t ó 

r e  s t o p n i o w o  p o k o n y w a n e  w p r o 

w a d z a j ą ,  c h o ć  p o w o l i ,  t ę  z i e m i ę  

u s i a n ą  p a g ó r k a m i  l e ś n e m i  i  z i e -  

l o n e m i  ł ą k a m i  —  w  c a ł o ś ć  p a ń 

s t w o w e g o  ż y c i a  P o l s k i  i  j e j  o g ó l 

n e g o  d o r o b k u .

N a z w a  N o w o g r ó d c z y z n y  p o 

c h o d z i  o d  m i a s t a  N o w o g r ó d k a ,  

z n a n e g o  n a m  z  h i s t o r j i  i  z  p i ę k 

n e j  o p o w i e ś c i  A d a m a  M i c k i e w i 

c z a  o  d z i e l n e j  G r a ż y n i e .  Z  d a w 

n e j  p r z e s z ł o ś c i  g r o d u  p o z o s t a ł y  

j e d y n i e  r u i n y  z a m k u , k t ó r e  —  

c h o ć  j u ż  t y l k o  s z k i e l e t e m  —  d u m 

n i e  k r ó l u j ą  o k o l i c y  i  p r z y k u w a j ą  

o c z y  s w y m  m a j e s t a t y c z n y m  w y 

g l ą d e m . D z i s i e j s z y  N o w o g r ó d e k  

j e s t  m a ł e m  m i a s t e c z k i e m  l i c z ą -  

c e m  o k o ł o  1 0  t y s i ę c y  m i e s z k a ń 

c ó w .  R o z w ó j  j e g o  u t r u d n i a  b r a k  

p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e g o ,  g d y ż  z n a 

l a z ł  s i ę  o n  p r z e s z ł o  2 0  k i m .  p o z a  

s z l a k i e m  k o l e j o w y m  i  n a  t o  a b y  

s i ę  d o ń  d o s t a ć  n i e  m a ł o  t r z e b a  

p o ł o ż y ć  t r u d u .  T o  t e ż  n a w e t  s c e n 

t r a l i z o w a n i e  t u t a j  w ł a d z  a d m i n i 

s t r a c y j n y c h ,  s ą d o w y c h  i  s k a r b o 

w y c h  m a ł o  w p ł y n ę ł o  n a  r o z w ó j  

m i a s t a .

N o w o g r ó d e k  j e s t s i e d z i b ą  

w ł a d z  w o j e w ó d z k i c h , g d y ż  N o -  

w o g r ó d c z y z n a  w y o d r ę b n i o n a  z o 

s t a ł a  w  o d d z i e l n e  w o j e w ó d z t w o .  

J e s z c z e  n i e  t a k  d a w n o  s t r o n y  t u 

t e j s z e  p o k r y t e  b y ł y  r o z l e g ł e m i  

p u s z c z a m i ,  p e ł n e m i m i e j s c  n i e 

d o s t ę p n y c h  i d z i k i e g o  z w i e r z a .  

D z i ś  o w e  n i e p r z e b y t e  b o r y  n a l e 

ż ą  d o  p r z e s z ł o ś c i ,  z a ś  n i e d o s t ę p n e  

b a g n i s t e  t e r e n y  c o r a z  c z ę ś c i e j  p o 

k r y w a j ą  s i ę  s i e c i ą  o d p r o w a d z a 

j ą c y c h  w o d ę  k a n a ł ó w  i  z a c z y n a 

j ą  p r z y b i e r a ć  w y g l ą d  z w y k ł y c h  

ł ą k ,  t a k i c h  s a m y c h ,  j a k i e  w i d z i e ć  

m o ż n a  p o d  K r a k o w e m  c z y  p o d  

Ł o d z i ą .

J a k o ś ć  z i e m i  u p r a w n e j  j e s t  

r o z m a i t a  —  b y w a  l e p s z a ,  b y w a  

g o r s z a .  O t ,  j a k  w s z ę d z i e .  T o  t y l 

k o ,  ż e  t e j  u p r a w n e j  j e s t  m i m o  

w i e l k i e  o b s z a r y  —  b a r d z o  m a ł o .  

T o  t e ż  p o w i ę k s z a n i e  N o w o g r ó d 

c z y z n y  p r z e z  o s u s z a n i e  b ł o t  i  

w y r a b i a n i e  n i e u ż y t k ó w  j e s t  s t a 

ł ą  t r o s k ą  w ł a d z .  D a w n i e j  b y ł o  t u  

m o c  w i e l k i c h  m a j ą t k ó w  s t a n o 

w i ą c y c h  w ł a s n o ś ć  r o z m a i t y c h  

m a g n a t ó w ,  k s i ą ż ą t  i h r a b i ó w .  

D z i ś  o b s z a r y  t e  u l e g a j ą  p r z y m u 

s o w e j  b ą d ź  d o b r o w o l n e j  p a r c e l a 

c j i  i  p r z e c h o d z ą  d o  r ą k  d r o b 

n y c h  r o l n i k ó w .  N i e k t ó r e  s ł a w n e  

i  b o g a t e  f o r t u n y  z u p e ł n i e  j u ż  z a 

n i k ł y . N i e r z a d k o  t e ż  b y w a , ż e  

f i o t o m k o w i e  m o ż n y c h  r o d ó w  s t a -  

i  s i ę  j e d n e m  z  t u t e j s z y m  l u d e m ,  

z a ś  s y n ó w  s w o i c h  w y c h o w u j ą . . .  

w  t u t e j s z y c h  o r g a n i z a c j a c h  m ł o 

d z i e ż y .  M y l i ł b y  s i ę ,  k t o b y  s ą d z i ł ,  

ż e  t o  p r z e s a d a  —  m a m y  t u  b o 

w i e m  w  s w o i c h  s z e r e g a c h  w i e l u  

p o t o m k ó w  b o j a r s k i c h  r o d ó w ,  k i l 

k u  k s i ą ż ą t  i  m o c  s z l a c h e c k i c h  z a 

ś c i a n k ó w . P o c i e s z n i e  n i e k i e d y  

b y w a  z  t e g o  p o w o d u  w  ś w i e t l i 

c y .  „ P a n  k s i ą ż ę  r a c z y  z a j ą ć  m i e j 

s c e "  —  p o w i e  j a k i ś  w e s o ł e k .  —  

„ K o l e g o  —  k s i ą ż ę  t r z e b a  m ó w i ć "  

—  p o p r a w i a  g o  i n n y  —  u  n a s ,  

w  o r g a n i z a c j i n i e m a  p a n ó w ! "  

a l e  z ż y c i  s ą  n a  c a ł e g o  i  n i c  n i e  z a 

k ł ó c a  i c h  h a r m o n j i . R a z e m  w y 

s t ę p u j ą  n a  s c e n i e ,  r a z e m  g r a j ą  w  

s z a c h y  i  kruciac ro gazetu kreso- 

ivyj tiutiuń, b o  n i e  z a w s z e  w  p o 

b l i ż u  j e s t  p a p i e r o s o w a  b i b u ł k a . . .

B r a k  n a t u r a l n y c h  b o g a c t w  i  

w i ę k s z y c h  c e n t r  p r z e m y s ł o w y c h  

s p r a w i a ,  ż e  p r o c e n t z a t r u d n i o 

n y c h  w  r o l n i c t w i e ,  p r z e w a ż n i e  

d r o b n y c h  r o l n i k ó w , j e s t  t u t a j  

w i ę k s z y  n i ż  g d z i e i n d z i e j . L u d  

n o w o g r ó d z k i  n i e  p o d d a ł  s i ę  j e s z 

c z e  w  d u ż e j  c z ę ś c i ,  w p ł y w o m  c y 

w i l i z a c j i ,  t o  t e ż  ż y c i e  j e g o  n a o g ó ł  

j e s t  p e ł n e  p r o s t o t y  i  p r y m i t y w i z 

m u .  W p ł y w a  n a  t o  o g ó l n e  u b ó 

s t w o ,  j a k  i  w i e k o w e  z a n i e d b a n i a  

z  o k r e s u  p o l i t y c z n e j  n i e w o l i  P o l 

s k i ,  g d y ż  z a b o r c a  n i e  s k ą p i ł  w y 

s i ł k u ,  a b y  w s z e l k i  r u c h  w  k i e r u n 

k u  p o s t ę p u  z a t a m o w a ć  i  z a b i ć  w  

z a r o d k u .  S ą  w i ę c  w  N o w o g r ó d 

c z y ź n i e  w i o s k i ,  w  k t ó r y c h  d o m y  

o ś w i e t l a  s i ę  d o t ą d  ł u c z y w e m .  

M o ż n a  t e ż  s p o t k a ć  i  t a k i e ,  w  k t ó 

r y c h  c z ę s t o  g ę s t o  w y s t ę p u j ą  k u r 

n e  c h a ł u p y  —  b e z  k o m i n ó w ;  d y m  

w y c h o d z i  t u  w p r o s t  n a  i z b ę  m i e 

s z k a l n ą  s k ą d  p r z e z  u c h y l o n e  

d r z w i  p r z e d o s t a j e  s i ę  d o  s i e n i  i  

d a l e j  w ę d r u j e  n a  p o d d a s z e , b y  

p r z e z  s z p a r y  w  d a c h u  w y j ś ć  

w r e s z c i e  n a z e w n ą t r z .

L u d z i e  t u t e j s i  s ą  j e d n a k  d o 

b r z y  i  g o ś c i n n i .  M a j ą  w  s o b i e  t e ż  

n i e c o  i  n i e u f n o ś c i ,  c z e m u  n i e  m o 

ż n a  s i ę  d z i w i ć ,  g d y ż  b o l e s n e  d o ś 

w i a d c z e n i a  i  z a w o d y  n i e  m o g ł y  

p o z o s t a ć  b e z  ś l a d u .

K r a j o b r a z  z i e m i n o w o g r ó d z 

k i e j ,  b o g a t e j  w  z a b y t k i  p r z e s z ł o 

ś c i ,  j e s t  n a d e r  p i ę k n y  i  r o z m a i 

t y :  s ą  t u  r ó w n i n y  r o z l e g l e  o b s i a 

n e  z b o ż e m  i  k w i a t a m i ,  s ą  c z a r o -  

w n e  l a s e m  p o k r y t e  p a g ó r k i ,  

w ś r ó d  k t ó r y c h  t u  i  ó w d z i e  b a 

j e c z n i e  p i ę k n e  r o z k ł a d a j ą  s i ę  j e 

z i o r a .

P i e r w o t n y  w y g l ą d  k r a i n y  b e z  

k o l e i  i  d r ó g  z a m i e n i a  s i ę  j e d n a k  

s z y b k o  p o d  u d e r z e n i a m i  d ł o n i  

c z ł o w i e k a ,  z b r o j n e j  w  k i l o f ,  s i e 

k i e r ę  i  ł o p a t ę .  Z  r o k u  n a  r o k  p o 

w i ę k s z a  s i ę  i l o ś ć  k i l o m e t r ó w  ś w i e 

ż o  z b u d o w a n e j  d r o g i , z m n i e j s z a  

s i ę  l i c z b a  k u r n y c h  c h a ł u p , p o 

w i ę k s z a  i l o ś ć  u ż y w a n y c h  l a m p . . .  

T a m  i  s a m  w ś r ó d  m a ł y c h  m i a s t e 

c z e k ,  n i e k i e d y  z g o ł a  w i o s e k ,  w i 

d a ć  j u ż ,  s i ę g a j ą c y  s t r z e c h ,  p r z e 

w ó d  e l e k t r y c z n y  z a k o ń c z o n y  l a m 

p ą  ż a r o w ą .  D z i w n y  t o  k r a j ,  o w a  

z i e m i a  n o w o g r ó d z k a !  W  j e d n e j  

w s i  n a  j e d n y m  k o ń c u  ś w i e c ą  j e 

s z c z e  ł u c z y w e m ,  z a ś  z  k o ń c a  d r u 

g i e g o  —  p r z e z  m a l e ń k i e  ( j a k ż e  

n i e r a z  b a r d z o  m a l e ń k i e ! )  o k i e n k a  

—  p r z e b i j a  j a s n e ,  e l e k t r y c z n e  

ś w i a t ł o .

Stać nas
Z sieni, 

chłopcy, z sieni — 

— z ochotą n) kieszeni: 

kazali nam dokolusia 

izbę my przestrzenie.
Wy przestrzenie — my palić. 

Miły, mocny Boże:

łkały długo skrzypce jasne 

na mamelskim dmorze.
Abo my to nie są 

dobrych ojcom dzieci, 

żeby mreszcie za oknami 

nie spalić tych śmieci? 

Nie ukoił Wyspiański, 

choć dotknął ich struny: 

suchą kartę pomietrza 

przedarty pioruny. —

A grajcie 

nam, grajcie, 

skrzypce jamorome.
Stać nas — będziemy płacić, 

chłopcy honorome. — 

Zanim stonko zajdzie 

i gmiazdy zaśmiecą — 

— zaczniemy se tańcować, 

aż iskry polecą.
Aż iskry polecą, 

aż o naszym wschodzie 

tryśnie słońce prawdziwe, 

jak kwiaty w ogrodzie...


